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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie;
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.

11TIMRT WARUNKI PRENUMERATY.

na P row incji:
R ocznie rs. 6 , półrocznie rs. 3 , 

kw arta ln ie  rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

a-AZBT A TEATRALISTA
wy cli o d z i co dzień 11 i ( nie wyłączając Niedziel i Świąt.________

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA 0GŁ0SAEN w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub  jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. L eonarda  Wyznawcy. 
Ju tro  św. W ilibalda B iskupa.

=  W czoraj, w kościele na Pow ązkach, 
obchodzony by ł odpust ś-go K arola B oro- 
meusza. K orzystając  z prześlicznej jesień- 
D 0 j p o g o d jj mnostwo osoł) z UQ<iiO
się na 'takow y, tak w czasie rannego jak  i po 
południow ego nabożeństw a. Sum m ę cele­
brow ał ks. Pjeszowski, wczasie której kaza­
nie m iał ks. Smiechowicz. —  W kościele a r­
ch i katedralnym  ś-go Jan a , sum m ę celebro­
w ał ks. Borzew ski, kanonik m etropolitalny, 
kazanie m iał ks. kanonik B iernacki, a In s ty ­
tu t m uzyczny w ykonał mszę N iederm ajera, 
na g raduale  hym n G om ółki i O ffertorium  
R ożnieckiego.

=  Je g o  ekscelencja ksiądz G intow t, b is­
kup suffragan, adm in istra to r dyecezji płockiej, 
w  dniu  wczorajszym w yjechał z W arszaw y.

=  W czoraj o godz. 12-ej w południe, 
J W . G łów ny N aczelnik k ra ju , w tow arzy­
stw ie członków K om itetu  M uzeum, zwiedzał 
szczegółowo laboratorjum  chemiczne do te ­
goż M uzeum  należące.

=  Dopełniając wczorajszego pobie­
żnego przeglądu Wystawy Przemysłu 
i Rolnictwa, wchodzimy do sali wyro­
bów garbarskim i skórzanych, pełnej 
charakterystycznej a właściwej skórom 
woni. Warszawa słynie z doskonałości 
dla materjału z wyrobu szewekiego, sio- 
dlarskiego i t. p., przemysłowcy więc 
i rękodzielnicy tych fachów, mimo szczu­
płości sali, wystąpili pokaźnie i okazale.

Wszedłszy do sali, przyjemnie jesteśmy 
zdziwieni, patrząc na płody krajowego 
przemysłu starannie i umiejętnie przy­
gotowane, trwale i gustownie wykoń­
czone, elegancko nawet, w grupach mi­
le oku się przedstawiających, rozmie­
szczone.

Wyroby garbarskie, to jest skóry w 
rozmaitych wielkościach i gatunkach, 
dekorują w pięknym układzie ściany sa­
li, a gatunkami stawiane obok siebie, u- 
łatwią widzom porównawczą ich ocenę. 
Napisy wyraźne i czytelne podają 
nazwiska przemysłowców. Garbarze 
nie poprzestali na zaprodukowaniu pu- 
blicznem przygotowanych w swoich za­
kładach skór, ale, okazali i materjały ja­
kimi się przy wyrobie skór posiłkują, 
i przetwory z odpadków skór przygoto­
wać się dające. Dziś bowiem, przy kon­
kurencji zakłady fabryczne, wtedy jedy­
nie korzystnie prosperować mogą jeżeli 
ich właściciele umieją zużytkować 
wszelkie odpadki, a przy wyrobie posił­
kują się najnowszemi metodami fabry­
kacji.

Okazy naszego dębu krajowego, w 
różnych numerach, zdeterminowanych 
w sposób fabryczny, nauczyć mogą nie 
jednego właściciela lasu sortowania dę- 

i bu i wskazać mu różnicę cen —tego ar- 
jtykułu; w ogóle, okazy te przekonywają,

jak wysoką wartość dla bogactwa kra­
jowego ma handel tym płodem lasu któ­
ry dotąd u nas zostaje, rzecz można, 
w zupełnem zaniedbaniu.

Obok dębu krajowego, doskonale się 
prezentującego, spotyKamy płody za­
graniczne, jak Divi-divi z M exyku,— 
galas z Alepo, Yatonu ze Smyrny, dalej 
Kirmak, Knopper, extrat z Katechu i 
Terra japonica. Daruj czytelniku, żeśmy 
dłużej zatrzymali oko nad wyrobami 
garbarskiemi, ale należy się uznanie 
tym, co dobry przygotowując materjał, 
dają możność wykończania z niego do­
brych bucików, kamaszków, siodeł, u- 
przęży i rozmaitych wyrobów do co­
dziennego użytku służących. W tej sa­
mej sali widzimy wyroby siodlarskie, 
tapicerskie, rymarskie, pomiędzy które- 
mi fotel w stylu francuzkim i uprząż 
Romanowskiego zatrzymują widza.

Stowarzyszenie warszawskich fabry­
kantów obówia, umieściło wyroby swo­
je na piedestale ugarnirowanym skór­
kami różnego koloru, począwszy od 
śnieżnej białości, różowych, żółtych, 
czerwonych, niebieskich, szarych, bru­
natnych, aż do zupełnie czarnych, po­
rządkując je wedle odcienia tych barw. 
Wyroby takie jak sakwojaże, torby 
damskie i męzkie, chociaż z Nalewek 
pochodzące, nie wyglądają bynajmniej

Wspomnienia Dyrektora Teatru.
(D alszy ciąg).

O sobistość w płaszczu zdaleka obserw o­
w ała tę  parę, k tóra  swą nieruchom ością z t łu ­
m u się w yróżniła. Dziewczyna ściągnęła 
jgo-o uw agę, zbliża się do sto łu  i odrzuciw szy 
płaszcz, staje przed oficerem z rękom a na 
p iersiach skrzyżowanem u Oficer podniósł 
oczy—pobladł, w stał i k łaniając się m zko 
w yjąkał:

— Przebaczenia, wodzu!
I  oczekiwał w yroku swego w ładzcy. T en  

b y ł zajętym  przypatryw aniem  się służącej; 
ze swojej strony ona spoglądała  z uw ielbie­
niem  i b e z  drżenia na generała  potężnego.

M ożesz s ię  p an oddalić, — rzek ł do 
oficera.

—  B iorę sobie tę kobietę —  ja  jej pałac  
podaruję.

T ak  się spotkali F ilip  i M ałgorzata.
—  Cóż pan  mówisz o moim prologu? —

py ta ł Balzac. . , , . , .
_  B ardzo ciekawy! bardzo oryginalny!

a  reszta?

— W krótce ją  pan mieć będziesz. In tryga  
jest zajm ującą— przekonasz się p a n .. .  W ziąw ­
szy się do w ypadków dziejowych, w prow a­
dziłem  nową zupełnie sytuację. H iszpanja  
jest d la  tea tru  waszego ży łą  do w yeksploato­
wania. Z punktu  w idzenia dekoracji i p la ­
styki, je s t to praw dziw e popisu  pole.

Z apalał się, mówiąc:
— A  m ieszkańcy? a a ry sto k rac ja !...
Balzac opuścił mnie w entuzjazm ie, budu­

jąc  góry  nadziei na powodzeniu niezaprze- 
czonem „P aw ła  i M ałgorzaty.*

G dym  go znowu zobaczył, wszystko się 
zm ieniło.

Nagle odstąp ił oń od planu swojej sztuki. 
Zobow iązął się dać ją  nam  później, ale się 
rozm yślił. B yło to przedsiębierstw o o lb rzy ­
mie. B rak ło  B alzacow i tysiąca szczegółów, 
znajomości obrzędów , pew nych zwyczajów, 
zbadać k tó re  m iał zam iar na m iejscu, w cza­
sie nadchodzącej z im y ... P rosił m nie, abym 
na niego nie napierał, obiecując na wiosnę 
dać nam  inną sztukę.

M usiałem  zgodzić się na  życzenia Balzaca 
i prosiłem  o kilka słów treści nowego u- 
tw oru .

—  B ędzie to  rzecz okropna, —  od p arł B al­

zac z zadowoleniem  człowieka, k tórem u 
w czemś ustąpiono.

— Ja k to  okropna?
—  Porozum iejm y się; nie chodzi o bulw a­

row y m elodram at, w którym  zdrajca podpala 
dom i zmusza m ieszkańców do zemsty, ^ ie ;  
ja  m arzę o kom edji salonowej, w k tórej 
wszystko je s t m iarkow ane, łagodne i p rzy je­
mne. M ężczyźni grają  spokojnie w w ista , 
p rzy  świecach pokry tych  zielonym i abażur- 
kam i. K o b i e t y  rozm awiają i śm ieją się p ra ­
cując nad robótką. P iją  herbatę. S łow em , 
wszystko w porządku i zgodzie. A le tam  pod 
spodem wyrą nam iętności, dram at się p rzygo­
towuje i kipi, póki nie w ybuchnie pożaru  
płom ieniem . W idzisz pan czego chcą. ^

— Jesteś w swoim żywiole, m istrzu;
  A  to p r z y p a d e k , ten nasz zw ykły

w spółpracow nik podszepnął mi plan. Znałem  
pewną rodzinę— nazw iska je j nie wymienię-— 
złożoną z męża. córki jego  z pierwszego mał­
żeństwa i św iekry m łodej a bezżennej. R w ie 
kobiety się uw ielbiają. U silne starania je d ­
nej, pieszczotliw a czułość drugiej, zachw y­
cały  otaczających.

J a  także znajdow ałem  to ślicznem. Z asta­
naw iało m nie n ie  to ty lko, że synow a z te-
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p o . . .  fuszersku. Czy cały nasz drobny 
przemysł galanteryjny, czyni zadość te- 
goczesnyin wymaganiom i zapotrzebo­
waniom, nie będziemy się nad tem , w tej 
ehwili, rozszerzać.

Wychodząc z sali wyrobów skórza­
nych, w przedsionku kancelarji Komi­
te tu  Muzeum, spotykam y się znowu 
z wyrobami metalowemi, gdzie kuchnie 
angielskie, w yroby miedziane, wagi i 
form y do krystalizacji cukru przypo­
m inają, że jednym  zamachem W ystawy 
opisać nie można. Więc czytelniku, 
gdyś nie był na W ystawie, śpiesz się 
ujrzeć wyroby naszego miasta, a dasz 
tym  dowód uznania d la przemysłow­
ców, którzy przyzwyczajeni do wielkich 
wystaw, nie wahali się zaprezentować 
swoich wyrobów przed skromnem 
kółkiem widzów i sędziów krajowych. 
N a tem kończym y przechadzkę; w n a ­
stępnych num erach zajmiemy się spe­
cjalnym  przeglądem W ystaw y, by wam, 
łaskawi czytelnicy, podać bliższe o niej 
szczegóły.

=  Warszawa oddala wczoraj Dolinie 
pierwszą w tym sezonie wizytę, i oddala ją  
tłumnie, bo w postaci 700 swoich dziatek, a 
przybywszy na miejsce przy akompanjame- 
ncie zaczynającego padać śniegu, nie zasta­
ła tam starych gospodarstwa, i... nowe za­
rysowały się jej postacie... za bufetem Doliny 
Szwajcarskiej.

O papo Tomaszu, ty co niegdyś Tivolo- 
we wynalazłeś bale, Ty, co sprowadzając 
Gungla do W arszawy—Mandolinatę żeś nam 
przyswoił, Ty, który Fliegego pulchne obli­
cze warszawianom przedstawiłeś, gdzie j e ­
steś papo Jasiński, odpowiedz.

Ale zamilknij muzo trenów bolesnych i nie 
zazdrość Skierniewicom, dymisjonowanego 
Warszawy ulubieńca, a spojrzawszy za 
bufet poznaj dobrych, starych z Krakowskie- 
go'jPrzedmieścia znajomych.

Stół bufetowy określa niewątpliwie cha­
rakter zakładu całego — daj więc Boże, aby 
zniknięcie wazy z ponczem czerwonym i 
w ogóle zmiana restauracyjnej bufetu po­
wierzchowności na cukiernianą, przez nowe­
go właściciela p. Kocha wprowadzona, na 
korzyść charakterowi Doliny wyszła.

Być może, że się łudzę, lecz któż się bę­
dzie łudzić, jeśli nie młody A ntraktu spół-

pracownik, do poetyczno feljetonowych prze­
znaczony sprawozdań? Oj łudzę się i 
grubo, bo w Dolinie dużo dobrego dzaić się 
może, ale dymu w końcu koncertu do sali 
wkraczającego, nawet p. Koch nie wypędzi.

Zagadałem się tak, że mi poważny tu ­
szą swoją redaktor, zaledwie 10 o p. Sonen- 
feldzie, pozwala napisać wierszy. A grał on 
(nie redaktor tylko p. Sonnenfeld) bardzo do­
brze, oklaskiwaliśmy też obficie sympatyczną 
z podróży po W arszawie piosenkę, przysłu­
chiwaliśmy się i wybijaliśmy takt nowej po­
leczce „Cri-cri“ i tańczyliśmy (przynajmniej 
w duchu) dziarskiego mazura p. Szulca.

Dzięki zwiększonemu kompletowi orkie­
stry i tak dobrym solistom, jak  pp. Szulc, 
Mernitz, Moniuszko i inni —zbiorowe rzeczy 
również udatnie wychodzą, czego przykła­
dem była wczoraj nieśmiertelna uwertura 
z „W olnego Strzelca*4 i wesołe potpourri*" 
Zikoffa.

=  Ju tro , jak  już wspomninaliśmy, odbę­
dzie w Teatrze Wielkim koncert młodego 
laureata P . Barcewicza skrzypka, z uprzej­
mym współudziałem pani Jakowickiej.

=  Pani Teodozja Frederici Jakowicka, 
z końcem b. m. opuszcza Warszawę, udając 
się do W erony, gdzie zaangażowąną została 
i wystąpi w pierwszych dniach G rudnia 
w „A idzie“.

=  Ju tro , jako we W torek po Wszystkich 
Świętych, w osadzie W iskitkach, w blizko- 
ści stacji kolei żelaznej Ruda Guzowska, 
przypada walny jarm ark. Takiż jarm ark 
odbędzie się w mieście powiatowem Płońsku, 
gubernji Płockiej.

=  Wczoraj spadł śnieżek dość obfity, 
pierwszy który tej jesieni przetrwał dłużej, 
przy parustopniowem przymrozku, bo dziś 
jeszcze rano zabielone nim są nie tylko dachy 
domów ale i ulice miasta.

=  Latem 1880 roku w Moskwie odbędzie 
się wystawa przemysłowa.

=  Na plac W arecki zwożą obecnie wiel­
kie ilości kamieni, które też zaraz na miejscu 
przerabiane są na szaber, z czego „K urjer 
Świąteczny** zrobił w Sobotę dowcipny ry ­
sunek.

=  Przedwczoraj wyszedł z pod prasy d ru ­
karskiej „Noworocznik humorystyczny Kol- 
ców“ .

=  Łomżyńsko-Czyżewska szosa wkrótce 
będzie reperowana.

=  W  gmachu kaliskiego aresztu zrobione 
będą różne reperacje. Przeznaczono na to 
summę rs. 851 kop. 30.

ściową są vv zgodzie, ale że się tak serdecz­
nie kochają, że są z sobą za dobrze. Przesada 
szkodzi we wszystkiem.

Obserwowałem milcząc, jakieś promyki 
podejrzenia świtać w głowie mej zaczęły. 
W reszcie okoliczność ważniejsza przekonała 
mnie w tych dniach, że sąd mój nie płynął 
z uprzedzenia.

Wszedłszy do pokoju w godzinie, gdy on 
pustym był oniemal, zobaczyłem synowę wy­
chodzącą bez zwrócenia na mnie uwagi. — 
P atrzy ła  na swą świekrę—co za spojrzenie! 
coś podobnego do pchnięcia sztyletem. Świe­
kra gasiła świece na stoliku wistowym. Zwró­
ciła się ku swej synowej; ich oczy się spotka­
ły  i jak najwdzięczniejszy uśmiech zarysował 
Się na jej wargach. Gdy synowa drzwi za 
sobą zamknęła, wyraz twarzy staruszki zmie­
nił się na dziwnie zgryźliwy.

Zrozumiesz pan, że to wszystko trwało se­
kundę, ale mnie czas ten wystarczył. Powie­
działem sobie: „oto dwie istoty, które się 
nienawidzą, co się tu  stało. Nic nie wiem; nie 
będę się dowiadywał, ale dramat cały kipiał 
w mym umyśle.

— A  na pierwsze przedstawienie, ofiaru­
jesz pan piękną lożę tym damom, aby sko­
rzystały z lekcji w tej sztuce zawartej.

— Z pewnością dam lożę, o jakiej pan mó­
wisz, ale nie myślę nikomu żadnych dawać 
lekcji. Przesądnym byłby ten autor, któryby 
na nauczyciela moralności chciał pozować. 
Sztuka może mieć wpływ na publiczność, bez 
celu z góry nakreślonego. T u  rządzi jedy­
nie instykt i traf.

W racając do tych pań, one grają komedję 
czułości—to już przestało być dla mnie wą- 
tpliwem; ale powtarzam, że im zawdzięczam 
jedynie punkt wyjścia. Moje wywody są pło­
dem wyobraźni i nie mają nic wspólnego 
z ich realnemi stosunkami.

— Twórz więc m istrzu—anapewno będzie 
dobrze!

Upłynęło kilka miesięcy. Podróż Balżaca 
przyszła do skutku, po jego powrocie zgło­
siłem się niezwłocznie. Otworzył mi służą­
cy, który kazał wymienić nazwisko; znikł i 
wkrótce wprowadzono mię do ogródka. Ztam- 
tąd do małego pawiloniku. Zwrócił natych-

=  W  powiecie brzezińskim, na znajdują­
cych się tam traktach pierwszego rzędu, będą 
reperowane i na nowo stawiane mostki.

=  K wartet śpiewaczek szwedzkich dał je ­
den koncert w Lodzi i niebawem opuszcza to 
miasto.

=  W edług tego co donosi „Ruski M ir“, 
wyasygnowaną została, z rozporządzenia ra ­
dy państwa, summa rs. 5,680 na przeprow a­
dzenie badań rzeki W ieprz, na przestrzeni od 
Krasnego-Stawu do ujścia jej do rzeki W i­
sły; głównie zwróconą ma być uwaga na to, 

I ° i 6.m^yDy  P°budowane na takowej, prze­
szkadzać mogą do żeglugi i spławu drzewa 
na powyższej przestrzeni rzeki.

=  Jako dowod zamiłowania u nas muzyki 
niech posłuży ta okoliczność, że w dziesięciu 
kościołach Warszawy mamy uorganizowane 
chóry amatorów śpiew u, wykonywające 
w każdą Niedzielę i Święta pienia religijne 
przy towarzyszeniu organów. O wykonaniu 
tych śpiewów nie mówiemy, bywa ono różnie 
w różnych kościołach, notujemy tylko sam 
fakt. Najdawniejszym jest chór pijarski, 
w kościele N. Marji Panny Łaskawej, przy 
ulicy Sto-Jańskiej, od lat trzydziestu kilku 
pod przewodnictwem p. Prohazki będący. 
Dalej organistów miejscowych: p. Cbwali- 
boga, w kaplicy archikonfraterni literackiej, 
przy kościele ś go Jana; p. Grabowskiego, 

'.w kościele Przemienienia Pańskiego, przy 
ulicy Miodowej; p. Rosłońskiego u Panny 
Marji, na Nowem Mieście; p. Jareckiego 
w kościele ś-go Antoniego, przy ulicy Sena­
torskiej; p. Popkiewicza u  ś-go Krzyża; p. 
Kochońskiego w kościele ś-go Marcina przy 
ulicy Piwnej; p. Krzyżanowskiego u ś-go 
Aleksandra; p. Dajczmana w kościele ś-go 
Józefa na Krakowskiem Przedmieściu, obok 
squeru, i p. Szpinalskiego w kościele W szy­
stkich Świętych na G rzy b o w ie .

=  Trupa Bratzów, pokazująca obecnie 
łamańce swoje w Ł odzi—zjechać ma w tym 
tygodniu do Piotrkowa, jak  o tem głoszą afi­
sze po rogach ulic grodu tego rozlepione. 
Ubolewamy nad naszym korespondentem iż 
nie był w możności dowiedzieć się czy ów za­
gubiony kawałek, o jakim  pisał dowcipnie 
wczorajszy Świąteczny—odnajdzie swą ca­
łość i piotrkowian zachwycać będzie.

=  Słynny kwartet florencki Jan a  Becker 
zapowiedział w W iedniu dwa koncerta na 7 
i 13 Listopada, na pierwszym wykonać ma, 
między innemi, nowy kwartet Verdi’ego, na 
drugim zupełnie nowe kwartety Ries’a, Rau- 
śchenecker’a i Reichenberga.

miast moją uwagę olbrzymi biust gospoda­
rza, dzieło Davida z Angers.

Usłyszałem słowa z drugiego końca poko­
ju: „Oto pański rękopism!**

Zobaczyłem naszego romansopisarza stoją­
cego przy biurku, w sławnym s z l a f ro k u  j a ­
snym, z ręką opartą na rękopiśmie z szarego 
papieru.

Przybiegłem. Na pierwszej stronnicy Bal- 
, zac napisał własnoręcznie wielkiemi i grube- 
mi literami: „ G ertruda , tragedja mieszczańska, 
w pięciu aktach prozą-“ Na drugiej stronie 
były wymienione osoby. Meligne miał grać 
Ferdynanda kochanka świekry i synowej. 
Pani D o u v a l  dostała rolę G ertrudy. Nazwi­
ska Mathisa, Saint Leon, Gaspari figurowały 
przy innych rolach.

Na dole autor umieścił określenie epoki, 
miejsca, umeblowania, ozdób scenicznych i 
w ogóle szczegóły dekoracyjne.

(D. n.)



=  K om pozytor B rahm s zaproszony^ zo- j 
stał na  dyrek tora  szkoły muzycznej, m ającej | 
się założyć w Dusseldorfie.

=  W  W iedn iu  sześć teatrów , mianowicie: 
H of-B urg theater, S tad ttheater, An der W ien, 
O pera K om iczna, T ea tr na Jo sep h stad t i 
A kadem ie-theater— grano we Czw artek ko- 
m edję ludow ą, w 5 aktach: „M łynarz i jego 
eyn“, napisaną przez E rn esta  R aupparta .

=  T rag ed ja  m odna w P aryżu : „Rzym 
zw yciężony" doczekała się ju ż  parodji p. t. 
„W esta lka  zwyciężona".

=  W  Caen, zbierają podpisy, na pom nik 
dla A ubera.

=  W  teatrze królew skim  w M adrycie, 
w ystępuje obecnie śpiewaczka Ponzoni.

=  B ary ton  Silesi w ystępuje w „Guareny** 
w teatrze  Pagliano, we F lorencji, i by ł okla­
skiw any za duet z Luccesi i za B rindisi.

=  W  B rukselli w krótce ma być daną „Ai­
d a"  wystawa kosztow ać będzie 80,000 fr.

=  Z nana w W arszaw ie śpiewaczka Zacchi 
G iovanoni w y s tę p o w a ła  w L ohengrin ie , g ra ­
nym  z dużem  pow odzeniem  w teatrze  trye- 
steńskim.

=  Rzeźbiarz M atabon, w P ary żu , w ykoń­
czył biust niedaw no zm arłego kom pozytora 
Felic jana  D aw ida. R obota to  bardzo pię­
kna i przeznaczona d la  foyer W ielkiej 
O pery.

=  P aryżan ie  zachw ycają się wielce japoń- 
szczyzną w „K osikach*1. O pera ta zyskuje 
rozwł08 także i zagranicam i F ran c ji, gdyż 
p. Deloil, dy rek to r tea tru  „G aleries Saint- 
Hubert** w B ruxelli, s tara  się o praw o w ysta­
wienia jej, na swojej scenie*

=  P anna A delina Paschalis, zaangażow a­
ną została na zim owy sezon do L izbony, 
gdzie debiutow ać będzie w pierwszej poło­
wie b. m.

=  Znana na naszej scenie p an i M iller- 
Czechowska, zaangażow aną została do O pe­
ry  w K airze.

W  w iedeńskiej operze dw orskiej wczo- 
raj g rać miano operę G oldm arka „K rólow a 
wa S aby“  z paniami W itt i M aterna, pp. 
W alte r, B eck  i Rokitańskim .

=  W iedeński C arltheater wznawia w tym  
tygodniu, „K siężniczkę Trebizondy** oraz 
„F e e rie  Y indobona" z panią G alm eyer.

-a - W  paryzkim  teatrze lirycznym  odby­
w ają się ciągłe próby, nowej opery p. W i­
kto ra  M assed o której lib re tto  napisał p. B ar- 
b ier.

-a- Niebieskie lwy najczystszego koloru 
„b e rlin e r-b lau “ ! Czy to  nie osobliwość go­
dna widzenia? a widziano je  przed  k ilku 
dniam i, w H alle, nad rzeką Saalą. P rzed  
gm achem  uniw ersytetskim , umieszczono tam  
dw a lwy natu ralnej wielkości, k tó re  dotąd 
me były “ brązowane. K toś nocną porą 
um alow ał je  najkom pletniej i starannie nie­
bieską jasną farbą. Możecie sobie wystawić 
co się w H alle  działo od w schodu słońca, 
koło gm achu uniw ersyteckiego! Obecnie 
pracują  nad oczyszczeniem obu lwów, a czyn­
ność ta je s t tru d n ą  i mozolną. Znakom itego 
m alarza dotąd  nie w ykryto.

-a- W  B erlinie tow arzystw o ogrodnicze, 
czynnie ju ż  jest zajęte przygotow aniam i do 
wielkiej wystawy, w kw ietniu 1877 r. K om i­
te t sk ładają znani zaszcytnie na polu ogro- 
downictwa pp. Spath, G ude, L ackner, B a­
l in g ,  C ygebrecht i K letschke. G łów ną n a ­
grodę stanowić będzie wielki m edal z ło ty , 
p r 2 rowi*ny Przez Cesarza W ilhelm a, a k tóry
bo n o w a°k n n będzie, za naJlePsze Sr u IW  al‘ 
mn. ilip  v,„ tu rę; d ru g ą  nagrodę stanowić

» Augtiaty. _
p rz e s ia ł, w c i ,g «
nych przesy łek  sztuk 319,oo i r r o  ! u 
59,827,266 za granicę państw a a resztę  we­
w nątrz . L istów  rekom endow anych około 
dw udziestu m iljonów pieniędzy przesy łek  
za ośmset siedm naście m iljonów  guldenów  
przeszło.

-a - M inister francuzki W addington , zwie­
dzał w tych. czasach zrujnow ane w  1871 r. 
zakłady przem ysłowe narodow e G obelinów. 
Znalazł budynki w stanie opłakanym , zw ła­
szcza te, w k tó rych  są przechow yw ane staro­
żytne gobeliny. P rzy rzek ł wyjednać fun­
dusz, na niezbędne reperacje  i rozwinięcie 
fabrykacji.

-a- W  P aryżu  um arł ak to r A leksander 
R icord , b ra t znanego słynnego aktora.

-a- W  P ary żu , w  szpitalu  Ś-go Ludw ika, 
u rządzają  w ielkie laboratorjum , poświęcone 
wyłącznie badaniem  chorób skórnych  za po­
mocą m ikroskopu.

-a- G azety w iedeńskie donoszą, że gene- 
ra ł-ad ju tan t Potapow , bawiąc w W iedniu  dla 
kuracji w zakładzie professora L e id e rsd o rfa  
m a się znacznie lepiej. D októr utrzym uje, 
że generał zupełn ie  w yzdrow ieje wbrew 
zdaniu kilku rossyjskich lekarzy , k tó rzy  w ąt­
pią  aby Potapow  zupełnie pow rócił do zd ro ­
wia.

AKTORZY.
( i m p r o w i z a c j a  n a  t e m a t .)

K ogo skazał n a  w ieczną w zgardę,
T łum  czyje czoło opluw a hard e ,
Czyja tw arz straszy ja k  nocna zm o ra?...

A k to ra !...

K ogo łzy dław ią, gdy śm iać się każą,
K ogo z szyderską przyjm uje trw arzą  
Z gra ja  próżniaków , znudzeniem  ch o ra? ...

A k to ra !...

K to  dzisiaj poklask , ju tro  świst słyszy?
K to  kona w nędzy, sm utku  i ciszy,
K to  się o ju tro  swoje wciąż twoży?...

Aktorzy!...

K om u dziewicza m iłość nieznana,
C zy jeź-to  s e rc e — o d w ieczn a  ra n a ,
K o g o  k o b ie ta  z d e p ta ć  ta k  sk o ra ? .. .

A k to ra !...

K ogo się w yprą b rac ia  rodzen i,
N ad  czyim grobem  chw ast się zieleni,
Czyja ze sm utku  dusza wciąż chora?

A k to ra!...

G dy więc, pom im o ty lu  boleści,
A k to r swą sztukę, ja k  lubą, pieśoi,
G dy się n a  cierpień pośw ięca tyle.
Czyż się nie dziwić artyzm u sile?...
W ierzc ie  m i— postać  to jeszcze czysta,

,, Aktor- Artysta!’’...
Karol Hoffmann.

-a- Ponieważ publiczność nasza in teresu je  
się zajściem, jak ie  miało na koncercie Pade- 
loupa w P ary żu , opiszemy szczegóły jego  
przebieg, zaznaczając że sławne w ygw izdanie 
W agnera, miało miejsce z okazji odegrania 
żałobnego m arszu, ze zm ierzchu Bogów  
(G o tterdam erung) opery w ykonanej w B ey- 
ruthow skim  teatrze. P rzed  samem rozpo­
częciem tego utw orn, skoro dy rek to r sta ­
nął na czele orkiestry  ktoś przeraźliw ie gw i­
zdnął, jakby  dając hasło do powszechnego 
alarm u. Je d n i tupali i gw izdali, a d rudzy  
bili braw o dyrek to row i—nareszcie uspokoiło  
się nieco; zw olennicy W agnera  przy jęli do­
brow olnie ofiarowane im arm isticium , p rze­
stali bić brawo i marsz w ykonany został po­
śród ogólnej ciszy.— Skoro jed n ak  orkiestra 
uderzyła ostatni akord , stronnicy  m uzyki 
przyszłości zaczęli wołać bis! bis! co rozją­
trzy ło  obóz przeciw ny. Zawieszenie broni 
zostało naruszone i rozpoczęła się nowa kom­
pania, k tó ra  trw a ła  przeszło dziesięć m inut, 
nakaleczywszy wiele uszów. Pasdeloup chciał 
uśm ierzyć batalję, rozpoczynając k ilkakrotnie 
następny num er program u, uw ertu rę  z W olne­

go S trzelca— wszystko napróźno, nareszcie 
udało  mu się przerw ać w rzaw ę przem ow ą, 
w której powiedział, że jego zadaniem  jest 
dopularyzow ać dobrą m uzykę, w ięc i m uzy­
kę W agnera, k tó ry  je s t jednym  z najp ierw - 
szych kom pozytorów  tego wieku. W szystko 
na [świecie ma swój koniec więc i koncert 
popu larny  się skończył i goście rozeszli się 
do domów. Za co wygwizdano m arsz żało ­
bny. Czy za to że była to muzyka niemca? 
nie; boć W ebera, M endelsohna i innych nie­
m ieckich m istrzów słuchają francuzi z uwagą 
i zadowoleniem . Przyczynę stanow iło ja k  
tw ierdzą n iek tóre  pisma paryzkie, że W a ­
gner zawsze, szczególniej podczas wojny fran - 
cuzko-niem ieckiej, okazyw ał się n ieub łaga­
nym w rogiem  F ran c ji i za to przez rząd  pro - 
tegowanym  bywał._________________

f  A dam  Jak sa  Bykow ski, uczeń akadem ji 
sztuk pięknych w M onachium , zm arł dnia 
w czorajszego,—b y ł to m łodzieniec pełen  na- 
dzei.

=  Odpowiedź. Panu Al. S . F ab ry k ę  to re­
bek i kapsułek, o której w tych  dniacb pisa­
liśmy, założył pan Bolesław  B ukaty , p rzy  u li­
cy S -to -Ju rsk ie j.

Okowity cena garniec 220 V2—222.

OGŁOSZENIA.
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 
tak oryginalne am erykańskie, jak  również 
angielskie i niem ieckie z pierw szorzę­
dnych fabryk , sprzedaje pod dw uletnią  
gw arancją.

n a j t a n i e j  
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c iw

Kościoła S-tej AM Y.

HITOWI I i  DETALICZNI SKŁAD
W IN, D E LIK A TE SÓ W , H ER BA TY  

i TOWARÓW KOLONJALNYGH
Od lat sześćdziesięciu istniejący w jednem  [miejscu przy 

ulicy Długiej i Przejazd,

dawniej pod firmą 1. KOELICHENA,

M i l i  iSZDLCA
Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego g a ­

tunku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. 
oraz wszelakie Delikatesy i Towary kolon- 
ja ln e , wszystko sprow adzane w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicz­
nych. Sprzedaż hurtow a na Królestwo i C e­
sarstwo. Gatunki wyborowe, Ceny umiarko­
wane.



TEATR WIELKI.

TDVII
Opera w 4-ch aktach (akt l-szy  w 2-ch obrazach). Muzyka St. Moniuszki. Słowa J . Chęcińskie 20.

Miecznik — — — _
Hanna l . , , . _
Jadwiga ] COr 1 __
Stefan ( , . __
Zbigniew i towarzysze pancerni _
Cześnikowa, ich stryjenka — —
Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika — 
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana —
Skołuba, klucznik domu Miecznika —
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana
Ochmistrzyni — —  __
Grześ, parobczak —  — _

Luzacy, W ieśniaki, W ieśniaczki, Goście, Myśliwi, Muzykanci, Pachołki.

Pan Chodakowski.
P a n n a  Woj akowska.
Pani Szlezygier.
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski.
P a n i Lewicka.
P. Szczepkowski (oj.)
Pan Ziółkowski.
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz.
Panna Grabowska.
Pan Mystkowski.

Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia.

W akcie 4-ym MAZUR, układu p. Hipolita Meunier. Pp. Popiel, Rycerkiewicz, K rygier, Zaremba, Tyszczynko, Orczyń- 
ska: Pp. Popiel, Ossowski, Chronowski, Zuberbier, Sikorski, Lambelet.

Starzy
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .

awalerowie
(Łes vienx garęons)

Komedja w 5-ciu aktach W iktora Sardou, tłumaczona z francuzkiego przez M Chrzanowskiego.

De Mortemer — 
De N antya » — 
De Yeaucourtois — 
Clavieres —
De Chavenay —  
De Troenes — 
Du Bourg — 
Jean —
Baptysta —
Służący Mortemera 
Antonina — 
Klementyna —
Rebeka —
Ludwika —
Nina —

P. Leszczyński.
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Żółkowski.
Pan Stolpe.
Pan Grzy wiński. 
Pan Grubiński.
P. Holzman.
Pan Adler.
Pan Kruszyński.
Pan Tatarkiewicz S.
Panna Popiel.
Pani Rakiewicz. 
Pani Ostrowska. 
Panna Gilska.
Pani Leszczyńska.

Rzecz w pierwszym akcie na wsi, w 4-ch następnych w Paryżu, u p. Chavenay iMortmera.
floBBOjem) gemypOP, Bapmaaa 25 OKTflSpa 1876 r —w D rukarn i M. Ziem kiewicza K rakow skie-Przedm ieście, N r. 415.
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